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Kartka świąteczna Franciszka Olbrysia 12 lat, z Powiatowego Ogniska Plastycznego w Malborku

Przedświąteczna groza.
Borys Budka odkrył, że to 

Jarosław Kaczyński dyktuje 
PO strategię totalnej opozycji. 
Dla PO to strategia KO.

Takiej nikczemności lider 
ruchu obywatelskiego powie-
dział swoje stanowcze "nie".

Śladem Schetyny może 
pójść tylko Schetyna. Ewentualnie Siemoniak.

Budka będzie podążać albo śladem Lempart i Suchanow, albo 
śladem Rosatiego, Huebner, Napieralskiego, Nowackiej.

Albo śladem konserwatywnym, którego poszukuje. Resztę 
ustali gabinet cieni, który jest cieniem gabinetu.

W Gdańsku obywatelom "skrawek prawdy" zapewnia miejski 
projekt propagandowy. Finansuje go za 4 mln złotych Aleksan-
dra Dulkiewicz nie ze swojego portfela. Przecież rząd miejski 
nie ma swoich pieniędzy tylko nasze. Dzięki temu wiemy, że 
mamy w urzędzie "najlepszą drużynę na świecie", serce zaś 

liderki przepełnia duma i wdzięczność.
Miło przy tym usłyszeć w czas przedświąteczny od Moniki 

Chabior, że zapewniono "osobom bezdomnym bezpieczne miej-
sce izolacji".

Izolację aktywnych przeprowadzono sprawnie już po raz 15. 
Dla 19 osób z adresami wynajęto salę za 25 761 zł, plus 375 
zł na przekąski. Jak bezdomni staną się aktywni też dostaną 
zaproszenie.

Alexander, Simone, Axel.
HTM Beteiligungs GmbH.
Rodzina Diekmann z Passau. Bardzo zasłużona dla polskiej 

demokracji. I kulturalna. Polskapresse zmieniła na Polska 

Press. Lepiej jednak brzmi, nieprawdaż?
Którą zdradziła sprzedając po kilku latach starań rynek pra-

sy regionalnej uprzednio doprowadzając go do rozkwitu. Gaze-
ty, które w l.90 ub. wieku były pełnokrwiste, stały się wyrobami 
gazetopodobnymi. Tak dorobek Diekmannów ocenił dziekan 
wydziału mediów UW. W wymiarze fi nansowym rachunek wy-
padał lepiej.

Teraz koniec z demokracją i wolnym słowem w Polsce bo 
Niemców z Passau zastąpi Polski Koncern Naftowy Orlen. 
Koncern większy niż Orkla, no ale polski, a polskość to 
nie...

Co innego gdyby o "skrawek prawdy", który się obywatelom 
należy zadbała A. Dulkiewicz. Konserwatystka strajkująca po 
ulicach w poszukiwaniu innej władzy.

Każdy by się dowiedział, że pani Barbara dostała pod pani 
Aleksandry "Dobrą paczkę". Trzeba się spieszyć bo to program 
tylko do końca roku. Potem... izolacja!

Politykę społeczną w takim wydaniu uprawiała też Izabela 
Łęcka.

Odizolowanym skutecznie od gdańskiego dworu - zdrowia w 
dobytku nie tylko w święta Bożego Narodzenia ale i w roku 
nowym!

Marek Formela

Latarką w półmrok

Kartka z miejsca 
izolacji

Politycznie nie opłaca się w tej 
chwili rządzić w Polsce

Z dr hab. Rafałem Chwedorukiem, profesorem UW, komenta-
torem politycznym, historykiem myśli politycznej i badaczem 
ruchów społecznych rozmawia Artur S. Górski
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Trener to nie zawód, to styl 
życia, artyzm i pasja

83-letni dziś Wojciech Łazarek, legendarny trener futbolu. 
Rodem z Łodzi, związany z futbolem z gdańską Lechią jako 
piłkarz i trener. Mistrz Polski z Lechem Poznań, wreszcie tre-
ner selekcjoner polskiej reprezentacji i wielu innych klubów 
w wielu krajach. Nie jest przesadą powiedzieć, że najbardziej 
utytułowany trener piłki nożnej z Gdańska.
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Kolejne wydanie Gazety Gdańskiej ukaże się 08.01.2021 r.

Wesołych Świąt
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Nowosielski i Partnerzy 
za wniosek o sprostowanie 
zamówiony przez gdański 
magistrat zatrudniający 8 

radców prawnych!

1,025 mln zł
dotacja Gdańska dla Fundacji 

Gdańskiej, własności 
Gdańska na realizację 

programu "Gdańsk pomaga - 
Wspieraj Seniora". Wspierają 

m.in. Jacek Bendykowski, 
Jan Zarębski, Tomasz Limon, 
Marek Bonisławski, Teresa 

Blacharska...

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Chciałbym, żeby w PO była 
równowaga między poglądami 

lewicowymi a konserwatywnymi. 
Pójście w kierunku ostrego 

konserwatyzmu i lewicowym 
nie jest najlepsze(...) nie będzie 
zgody większości czy całej PO 

na aborcję na życzenie. Ja 
bym odrzucił skrajności czyli 
możliwość aborcji w każdej 
sytuacji i na życzenie, jak 

również totalny zakaz - Leszek 
CZARNOBAJ, senator PO, na 

pytanie red. Piotra Kubiaka, 
czy PO to partia tęczowa, a 

nawet "lewacka"

- To jest tak obrzydliwe, że 
nie chce się do tego odnosić. 
Wiele wydarzeń w ostatnich 

miesiącach pokazuje, że 
w edukacji ponieśliśmy 

porażkę. Ale czego moglibyśmy 
spodziewać się po członkach 

Lewicy? Mogliby nie odzywać 
się chociaż w takie dni - 

Krzysztof DOŚLA, szef "S" w 
Gdańsku w rozmowie z red. 

Olgą Krzyżyńską.
"Gość dnia" - RADIO 

GDAŃSK-x

- Przepraszam panią poseł, że 
nazwałem panią Polką - poseł 
Tadeusz Cymański do Beaty 

Maciejewskiej oburzonej z tego 
powodu.

"Śniadanie polityków" - RADIO 
GDAŃSK

Świąt magicznych, szczęśliwych
Wielu łask dla nas wszystkich
Świąt najlepszych z możliwych

Dla znajomych i bliskich
Dużo zdrowia, miłości

Tak jak zwykle, co roku
Dodatkowo dystansu
Rozglądając się wokół
Cicha noc, święta noc
Niech się spełni cud…

 Maria Seibert z I LO w Malborku 
- Nauczycielem Pomorza 2020. Ten 
prestiżowy laur -przyznawany po raz 
5 - otrzymała za "rozwijanie talentów 
wokalnych i wrażliwości muzycznej 
swoich uczniów". Tak zdecydowała 
komisja konkursowa złożona z 
przedstawicieli sejmiku pomorskie-
go, Pomorskiej Rady Oświatowej, 
Pomorskiego Kuratorium Oświaty, 
związków zawodowych i organizacji 
pracodawców. Ponadto przyznano 
cztery wyróżnienia. Otrzymali je: Anna 
Borowicz - nauczycielka biologii i 
chemii w szkole w Baninie, Anna 
Ćwiklińska-Rutka - nauczycielka 
jęz. angielskiego i szwedzkiego w 
II LO w Gdyni, Łukasz Kowalski - 
nauczyciel historii w ZSP w Bytowie 
oraz Magdalena Pytko-Leśniak z 
Państwowych Szkół Budownictwa 
w Gdańsku, nauczyciel zawodu i 
kierownik szkolenia praktycznego. 
Z wyróżnieniami związane są 
niewygórowane nagrody pienięż-
ne wypłacane przez zarząd woj.
pomorskiego.

 Senat UG wybrał członków nowej 
rady uczelni. Tworzą ją obecnie: 
Dominik Antonowicz(UMK), Ma-
ciej Duszczyk (UW), Bartłomiej 
Glinka (Omida Logistic), Tomasz 
Szymczak (GFP "Starter") - spoza 
UG oraz Anna Machnikowska 
(WPiA) i Małgorzata Omila-
nowska (WH) reprezentujące 
UG. Siódmym członkiem rady 
jest przewodnicząca Parlamentu 
Studenckiego UG, Agata Myszka. 
Maciej Dobrzyniecki, jedyny 
kandydujący ponownie członek 
poprzedniej rady, której przewod-
niczył mec. Marek Głuchowski, 
nie uzyskał akceptacji senatu 
UG. W wyborach przepadł też 
prezes Agencji Rozwoju Pomorza 
SA, Łukasz Żelewski, członek 
władz spółki Edukacja Regionalna, 
współwłasność ARP, prowadzącej 
niepubliczną szkołę wyższą w 
Wejherowie.

 Jacek Jętczak, od lat zwią-
zany z UG, zajmował się m.in. 
zamówieniami publicznymi, 
został z rekomendacji rektora 
prof. P. Stepnowskiego nowym 
kanclerzem UG. Zastąpił na 
tym stanowisku Martę Mular-
czyk, którą zgłosił poprzedni 
rektor po tym jak wcześniej 
niespodziewanie odwołał dr 
Mirosława Czapiewskiego, 
b. dyrektora zarządzającego w 
Enerdze SA, członka zarządu 
Rafinerii Gdańskiej.

Morza szum, ptaków 
śpiew, złota plaża... a 
molo wraca do Sopotu

- Do 23 kwietnia 2021 roku wstęp na pomost spacerowy jest bezpłatny. Prosimy 
jednak zachować szczególną ostrożność, gdyż z uwagi na trudne warunki 
atmosferyczne (opady, niskie temperatury, porywisty wiatr) drewniany pokład może 
być bardzo śliski! – czytamy na stronie Kąpieliska Sopot molo.sopot.pl. Ano właśnie! 
Tymczasem pomost wraca do Miasta.

Przed dwoma tygodniami w 
związku z troską o los wizytów-
ki kurortu, od stu lat najpiękniej-
szego pomostu drewnianego 
nad Bałtykiem, zwróciliśmy 
się do sopockiego magistratu 
o pilną odpowiedź na pytania: 
czy w przetargu na dzierżawę 
mola złożono więcej niż jedną 
ofertę? Czy były/była lepsze/
gorsze od propozycji dotych-
czasowych dzierżawców /użyt-
kowników? Kiedy sopocianie 
i turyści dowiedzą się kto i w 
jakiej formule będzie udostęp-
niał/użytkował molo, jeden z 
najpopularniejszych obiektów 
rekreacyjno-imprezowych, wi-
zytówka kurortu?

Jedyne miejsce w Sopocie na 
organizację dużych imprez pro-
mocyjnych miało być oddane 
w dalszy pacht spółce, firmie, 
osobie, która mądrze to miejsce 

zagospodaruje. Ogłoszono za-
tem przetarg. Ten zaś rozstrzy-
gniętym nie został. Dlaczego?
–  W związku z dramatycznie 

pogarszającą się sytuacją epide-
miczną, Prezydent Miasta So-
potu zdecydował o odwołaniu 
przetargu pisemnego nieograni-
czonego na dzierżawę na okres 
10 lat nieruchomości gruntowej 
zabudowanej, stanowiącej wła-
sność Gminy Miasta Sopotu po-
łożonej przy Placu Zdrojowym 
2a i 2b w Sopocie wraz z czę-
ścią drewnianą zwaną molem 
oraz Przystanią Jachtową – in-
formuje nas urząd przy ul. Ko-
ściuszki i ustami swego szefa 
tłumaczy:
– Sytuacja pandemiczna roz-

winęła się tak bardzo, m.in. 
dzięki brakom zdecydowanych 
decyzji rządu, że dzisiaj nie 
jesteśmy w stanie zrealizować 

większości  założeń, które okre-
śliliśmy w warunkach przetar-
gu. Nie tylko miasto nie jest w 
stanie ich wyegzekwować, ale 
także wykonawca nie jest w 
stanie ich zrealizować. Wobec 
powyższego, postanowiliśmy, 
że molo pozostanie w zarządzie 
Gminy Miasta Sopotu – mówi 
Jacek Karnowski, prezydent 
Sopotu, pozostawiając odpo-
wiedzialność za przetarg po 
stronie premiera Mateusza Mo-
rawieckiego, historyka z pierw-
szego wykształcenia i zapewne 
KPRM.

Odpowiedzialna za przekaz z 
urzędu Izabela Heidrich poin-
formowała nas przy tej okazji, 
że na zaopiekowanie się wyjąt-
kowym drewnianym pomostem 
złożone zostały trzy oferty. 
- Oferty nie były analizo-

wane ani oceniane przez 

Komisję Przetargową, prze-
targ został odwołany przed 
posiedzeniem Komisji w 
tej sprawie. Molo w chwili 
obecnej jest oddane w krótką 
dzierżawę do dnia 31 stycznia 
2021 jednostce budżetowej 
MOSIR, a docelowo zostało 
wszczęte postępowanie, ce-
lem oddania Mola w trwały 
zarząd na rzecz tej jednostki, 
zgodnie z przepisami ustawy 
o gospodarce nieruchomo-
ściami – wyjaśniła nam rzecz-
nik urzędu.      

Zatem pretensje wszelkie, a 
to za poślizgi, a to za manew-
rowanie mniej lub bardziej 
udolne i ewentualne zaryso-
wania burt jachtów w marinie 
itd. do MOSiR Sopot. Trzem 
oferentom wypadł kamień z 
serca lub z portfela?

ASG

Słowa współczucia i wsparcia dla Marka Theus
po śmierci ojca

ś.p.
Bronisława Theus

jego rodzinie i najbliższym
przekazują

koledzy z „Gazety Gdańskiej"

Książki pod choinkę z Antykwariatu Rejs
Anna Grześków z Antykwariatu Rejs w Gdańsku przy ul. Kowalskiej poleca ciekawe 
książki, które mogą być dobrymi prezentami pod choinkę.

Pierwszą pozycją, którą po-
lecam jako prezent pod choin-
kę jest pięknie wydany przez 
wydawnictwo Muza "Leksykon 
malarstwa od A do Z - od po-
czątków do współczesności". 
Ten bogato wydany album za-
wiera 1200 barwnych repro-
dukcji. Pod każdą reprodukcją 
jest informacja o obrazie i krót-
ka notka biograficzna o twór-
cy. Myślę, że to piękny prezent 
dla każdego miłośnika sztuki, 
malarstwa. Druga propozycja 

to również album. To album 
poświęcony kilkunastu najcie-
kawszym zabytkom architektury 
w Polsce. Autorem jest Łukasz 
Mikołaj Sadowski, historyk sztu-
ki. Osoba autora gwarantuje, że 
w sposób zabytki zostały opisa-
ne w sposób merytoryczny. W 
albumie przedstawione zostały 
zabytki od siedzib królewskich, 
przez zamki, pałace, dwory szla-
checkie, wille.

TŁ
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- Trudno wyobrazić sobie 
rząd Zjednoczonej Prawicy 
bez Zbigniewa Ziobry i jego 
harcowników? 
- Dość łatwo. Trudniej wy-

obrazić sobie harcowników 
Zbigniewa Ziobry w rządzie, 
szczególnie premiera Mora-
wieckiego. 

- Popularność samodzielnej 
Solidarnej Polski balansuje 
wokół 3 procent. Przypadnie 
jej „w udziale” skrucha za 
atakowanie premiera?
- Jest to popularność, która 

pozwoliłaby, w najlepszym 
razie, ubiegać się o dotacje 
budżetowe po przekroczeniu 
3 procent zdobytych głosów. 
Jedyny raz Solidarna Polska 
startowała samodzielnie w 
wyborach do Parlamentu Eu-
ropejskiego w 2014 roku. Do 
wyborów europejskich poszły 
bardziej zwarte partyjne elek-
toraty. Wynik pokazał górny 
horyzont jej możliwości (SP 
samodzielnie uzyskała 3,98 
proc. – dop. red.). Formacja 
dziś przelicytowała. 

- Co dalej ze sztandarowym dla 
PiS i SP hasłem i programem, 
czyli reformą sądownictwa, 
dekomunizacją sądów? Do-
tychczasowych efektów dla 
obywateli, czy interesantów 
wymiaru sprawiedliwości, 
nie podziwiam, bo oprócz 
zmian personalnych i dwóch 
dyskusyjnych dodatkowych 
izb Sądu Najwyższego, ich nie 
dostrzegam?
- Wybiegając w nieodległą 

przyszłość: może rządzić Pra-
wo i Sprawiedliwość z jakimś 
małym podmiotem lub ko-
alicja Platformy, lewicy koja-
rzonej z SLD i kogoś jeszcze. 

„Tertium non datur”. Nie ma w 
tym miejsca dla Ziobry jako 
ministra sprawiedliwości. Być 
może w innej roli, dzięki osobi-
stej popularności w elektoracie 
prawicowym, byłby zdolny się 
utrzymać na innym stanowisku. 

- Kwestie sądownictwa będą 
ciążyły PiS?
- Pan redaktor był uprzejmy 

zasygnalizować, iż w świa-
domości społecznej pojawią 
się pytania - co z tych reform 
wynika dla praktycznego funk-
cjonowania sądownictwa? Czy 
sprawy toczą się sprawniej, czy 
terminy są krótsze a wyroki, 
które zapadają w głośniejszych 
sprawach, są bardziej spra-
wiedliwe, mniej dyskusyjne? 
Dotyczy to jednak mniejszo-
ści, bo większość obywateli z 
sądami, nawet z wydziałami 
ksiąg wieczystych, czy reje-
strami sądowymi, nie styka się. 
Drugi wymiar tyczy bardziej 
zaangażowanego elektoratu, 
także elektoratu PiS. Mam na 
myśli odpowiedzi na pytania 

o rozliczenie rozmaitych afer. 
Amber Gold, Ciech, „mafie” 
watowskie... 

- Skandale gospodarcze, intry-
gujące prywatyzacje, jak PZU 
z uniewinnionym ostatnio, po 
15 latach procesu, ministrem, 
przekręty grup inwestycyjnych, 
GetBack. Każda władza miała 
swoją aferę?
- Być może afera PiS-u jest 

przed nami. Można by wymie-
niać szereg bulwersujących 
opinię publiczną, od lat 90, 
afer z podtekstem politycznym. 
Parafrazując pewnego trenera 
piłkarskiego, który o koledze 
po fachu mawiał: „to dobry 
trener, tylko wyników nie ma”. 
To  dla Zbigniewa Ziobry dużo 
większy problemem, niż licy-
tacje polityczne, jak w przy-
padku polityki unijnej i wobec 
instytucji unijnych. 

- Dekomunizacja? Trzydzieści 
lat po wysłaniu PZPR na 
śmietnik historii.
- „Sztandar wyprowadzić”. 

Mówienie o dekomunizacji to 
„czas zaprzeszły”, jak kuriozum 
prawno-polityczne pod tytułem 
delegalizacja Komunistycznej 
Partii Polski, które sprawiło, 
że opinia publiczna dowiedzia-
ła się, że KPP istnieje. 

- Niczym istniejący, mimo 
spektakularnej porażki pod 
Grunwaldem,  Zakon NMP 
Szpitala Domu Niemieckiego...
- Tak jest. Skądinąd KPP jest 

wobec Unii Europejskiej nie 
mniej krytyczna niż ci, którzy 
chcą ją delegalizować. Taka 
ciekawostka. Kolejne roczniki, 
wchodzące w prawa wyborcze, 
wyzwania przy wychodzeniu 
ze skutków pandemii, prze-
kształcenia stosunków mię-
dzynarodowych w najbliższych 
miesiącach i latach – i na tym 
tle ciągłe mówienie o dekomu-
nizacji i np. o delegalizacji KPP, 
wyszukiwaniem życiorysu po-
jedynczego sędziego... 

- Ulokowanego na stołku pre-
zesa całkiem niedawno przez 
prezydenta Dudę... Sporo tych 
emocji, w sądach, na ulicach, 
a sprawiedliwość potrzebuje 
spokoju, by szale nie wibrowały? 
- Po tym, co wydarzyło się 

10 kwietnia 2010 roku, w 
sposób naturalny do głosu 
doszły emocje. Kosztem ro-
zumowania. Co jest z ludzkiej 
perspektywy naturalne. PiS, 
jeśli nie chciało aby kwe-
stia smoleńska obróciła się 
przeciwko niemu, musiało 
przetransportować ją do sfery 
polityki historycznej i pomni-
kowej, do pamięci, ale nie 
trzymać w agendzie bieżącej 
polityki. Kwestie sądownic-
twa zaczęły wówczas mocniej 
wybrzmiewać. To był ten mo-
ment. PiS ratowały od 2015 

roku radykalne wystąpienia 
opozycji w sprawie sądów i 
jej hasła, pisane wielkimi lite-
rami. Jednak, o ile nie zostanie 
nadana nowa dynamika, bar-
dziej technokratyczna, prag-
matyczna, wówczas sprawy 
wymiaru sprawiedliwości nie 
będą dla PiS atutem a staną się 
balastem. Pojawią się pytania, 
pisane mniejszą literą, doty-
czące rzeczy zwyczajnych: o 
sprawność postępowań itd., 
gdy opinia publiczna zauważy, 
że ze sporów nic nie wynika, 
a finałem reform są li tylko 
zmiany personalne. 

- Finałem, przynajmniej 
jednego aktu, są masowe 
protesty, od 22 października, 
po werdykcie Trybunału 
Konstytucyjnego w sprawie 
legalności aborcji...
- Orzeczenie Trybunału doty-

czące aborcji eugenicznej oka-
zało się sporym ciosem w PiS.

- Już w 1997 r. Trybunał uznał, 
że od momentu powstania ży-
cie ludzkie staje się wartością 
chronioną konstytucyjnie. 
Dlaczego teraz to orzeczenie, w 
szczycie pandemii, gdy wiadomo, 
że będzie konflikt? Szukam 
bezskutecznie odpowiedzi...
- Albo czynnik polityczny, 

czyli PiS, miał bezpośredni 
wpływ na ten werdykt, albo 
Trybunał jest niezależny i po 
prostu rozpatrywał wniosek 
poselski o zbadanie zgodności 
z konstytucją przepisów usta-
wy antyaborcyjnej. Jeśli PiS 
miał jakikolwiek wpływ, byli-
byśmy „w kropce”. Ktoś oparł 
się na błędnej diagnozie, zba-
gatelizował rozmaite sygnały, 
czarne protesty sprzed czterech 
lat, miał nierozpoznane młode 
pokolenie, że ono samo się nie 
zorganizuje, ale reaktywnie za-
działa, jeśli dojdzie do wniosku, 
że państwo wchodzi na jego 
poletko. Druga możliwość: 
załóżmy, że politycy nie mają 
żadnego wpływu na Trybunał 
Konstytucyjny...

- Nie jest to łatwe...
- Załóżmy, że tak jest. Moż-

na zadać pytanie po co były 
zmiany w sytuacji, w której 
Trybunał podejmuje decyzję, 
polityczną, nie tyle w wy-
miarze ustrojowym co świa-
topoglądowym. Parlament 
uciekł przed decyzją. Nie 
mamy do czynienia z inter-
pretacją przepisów w relacji 
z Konstytucją RP, ale z wy-
muszoną na sędziach ekspo-
zycją poglądów, czym jest 
i kiedy zaczyna się życie. Z 
pewnością nie to powinno 
być domeną takich organów, 
jak Trybunał Konstytucyjny. 
PiS zaprzeczył głoszonemu 
twierdzeniu, że polityka po-
winna odbywać się w Sejmie 

i w Senacie. Każdy z wa-
riantów mówi, że to wielki 
błąd, który zniweczył dekadę 
pracy PiS nad poszerzeniem 
elektoratu, przedstawieniem 
się nie jako tradycjonalistów, 
chcących kontrrewolucji kul-
turowej, tylko jako umiarko-
waną partię, koncentrującą się 
na budowie silnego państwa, 
stabilizacji gospodarki i spra-
wiedliwszego podziału owo-
ców gospodarowania.  

- Co dalej? Czy będzie jeszcze 
życie bez Trumpa i bez Ziobro?
- Jak żyć? Abstrahując od 

Zjednoczonej Prawicy. Nasz 
system partyjny jest bardzo ra-
cjonalny i - co zaskakuje, jest 
jednym z najstabilniejszych w 
Europie. 

- Ciekawe spostrzeżenie. W 
Italii po licznych skandalach 
korupcyjno-mafijnych system 
runął już dawno, w latach 90. 
Pojawiły się Liga Północna, 
Ruch Pięciu Gwiazd. Belgia 
przeżyła dwuletni kryzys 
rządowy...
- W Niemczech dzieją się 

rzeczy historyczne. SPD nigdy 
tak źle się nie miała. Pojawiła 
się AfD, co było złamaniem 
swoistego tabu. Wyrosła pra-
wica, o zabarwieniu naro-
dowym, na prawo od CDU 
i CSU. W Wielkiej Brytanii 
wyłącznie ordynacja więk-
szościowa konserwuje układ 
partyjny. We Francji mają 
miejsce historyczne wstrząsy. 
W naszym systemie pozostał 
relikt szalonych lat 90, wyni-
kający z faktu, że polscy po-
litycy mając do czynienia z 
elektoratem nieufnym wobec 
partii, próbują pokazywać, 
że są czymś więcej niż partią, 
szeroką koalicją, ruchem. W 
miejsce sytuacji, gdy do Sej-
mu wchodzą partie polityczne 
i dopiero tam, jeśli brakuje 
większości, partie zawierają 
koalicje, mamy kuriozalne 
koalicje przedwyborcze. Duża 
partia bierze na listy człon-
ków partii, które są pochodną 
nadziei i aspiracji jej liderów. 
To dotyczy Zjednoczonej Pra-
wicy, Koalicji Obywatelskiej i 
Koalicji Polskiej PSL, do nie-
dawna z Kukizem, z byłymi 
politykami PO (Marek Bier-
nacki, Michał Kamiński, Jan 
Libicki – dop. red.). W efekcie 
politycy, o których nie można 
powiedzieć, że samodzielnie 
byliby zdolni do wprowadze-
nia ugrupowań do Sejmu, są w 
stanie wetować decyzje partii, 
mającej, jak PiS, poparcie 
rzędu 35 procent, będąc pod-
stawą Zjednoczonej Prawicy. 
Powinna być koalicja powy-
borcza, albo powinna to być 
jedna partia, w której są różne 
nurty, a ten, kto ma większość 

w organach statutowych, for-
suje swoje...

- Przypomnijmy Partię Republi-
kańską, w koncepcji  Ronalda 
Reagana, jako „wielkiego 
namiotu”, który pomieścił 
spektrum poglądów od kon-
serwatywnych do liberalnych...
- Spostrzeżenie, wymagające 

oddzielnego dyskursu. W Zjed-
noczonej Prawicy mamy dwie 
partie, które szachują dużą. 
Trudno sobie wyobrazić stabil-
ne rządy. Gramy liczbami: pięć 
mandatów przewagi w Sejmie, 
trzydziestu siedmiu posłów SP 
Ziobry i Porozumienia Gowi-
na...

- Pięciu posłów rozumna opo-
zycja mogłaby przeciągnąć, 
zagrać kuluarowo, mimo braku 
konfitur w postaci posad w 
spółkach, przechwycić większość 
i w szerokiej koalicji wyłonić 
premiera, gdyby jej spoiwem 
był „anty-PiS”, a nie jest. Czas 
opozycjo odrobić lekcję gry 
politycznej?
- Lekcję odbieramy od kwiet-

nia tego roku. Są ograniczenia 
taktyczne i strukturalne. Tak-
tyczne, gdyż w tej chwili nie 
opłaca się politycznie rządzić. 
Pandemia jest czynnikiem 
obiektywnym. Utrzymuje się 
lęk pierwotny, nie tak silny jak 
wiosną, chociaż pandemia jest 
teraz o wiele bardziej dotkliwa. 
Natomiast prawdziwe proble-
my rządzących zaczną się, gdy 
pandemia dobiegnie kresu. W 
naturalny sposób wiele grup, 
odczuwających skutki pande-
mii i rygorów z nią związanych, 
będzie oczekiwało rekompen-
saty. W takich sytuacjach rosną 
gwałtownie aspiracje społecz-
ne...

- Jest dobrze, kryzys za nami, 
chcemy rekompensaty wy-
rzeczeń?
- Przez takie podejście Win-

ston Churchill przegrał wybory.
- Były krew, pot i łzy. Przyszło 
zwycięstwo w wojnie i porażka 
wyborcza w lipcu 1945 roku...
- Wygrał wojnę i przegrał wy-

bory. Platforma Obywatelska, 
po przejściu światowego kry-
zysu 2008-2010, podnosząc 
wiek emerytalny w 2012 roku, 
zakładała, że od 2013 r. wiek 
emerytalny będzie stopnio-
wo wzrastał. Nie wzięła pod 
uwagę, że kompletnie nie tego 
Polacy oczekują. Nie zdawała 
sobie sprawy, że to moment, 
w którym Polacy, obserwując 
kryzys, a doświadczający go 

nie nazbyt brutalnie, chcą cze-
goś zgoła odwrotnego. Mamy 
moment, w który lepiej nie 
wchodzić w rolę partii spra-
wującej władzę. Drugi czynnik 

– strukturalny wynika z faktu, 
że opozycja jest wewnętrznie 
zróżnicowana.

- Może zmobilizować 10 milionów 
Polaków, jak Rafał Trzaskow-
ski w kilka  przedwyborczych 
tygodni? 
- 10 milionów głosów odda-

nych na Rafała Trzaskowskie-
go wyznacza górny horyzont 
możliwości całej opozycji. 
W niej różnice są większe 
niż w elektoracie Andrzeja 
Dudy. Interesy polityczne 
są różne. Inne ma Platforma, 
zróżnicowana wewnętrznie. 
Lewica konkuruje z PO o 
elektorat. PSL, tracąc wybor-
ców, być może nie na stałe 
na rzecz PiS, weszło na pole 
Platformy. W tle jest Szymon 
Hołownia, który jeśli chce 
przetrwać, może to uczynić 
czyimś kosztem. Brakuje mu 
grupy społecznej, którą - jako 
nowy podmiot - mógłby pozy-
skać. Kierownictwo PO może 
i mieć interes w jak najszyb-
szych wyborach, ale są i ta-
kie, które chętnie dotrwają do 
końca kadencji, zdając sobie 
sprawę, że wybory za kilka 
miesięcy nie pozwolą na po-
wtórzenie wyniku. Działania 
wobec elementów Zjednoczo-
nej Prawicy będą podejmowa-
ne. Szczególnie wobec ugru-
powania Jarosława Gowina. 
Póki co opozycyjna nie jest w 
stanie przedstawić wiarygod-
nej oferty stabilnego współ-
rządzenia do końca kadencji. 

- Najbliżej przełomu było 
wiosną, na kanwie storpedo-
wania wyborów kopertowych 
przez Jarosława Gowina, gdy 
toczyła się w TVP prezydencka 
debata?
- Tak, było to przesilenie w 

związku z terminem wyborów 
prezydenckich. Najbliżej doń 
było w kwietniu. Teraz mu-
sielibyśmy czekać na erupcję 
społecznego niezadowolenia, 
na tąpnięcie notowań sondażo-
wych PiS. Te, które już miało 
miejsce, wynikało z protestów. 

- Powrót do poparcia z roku 
2011, czyli 30 procent? 
- Poparcie dla PiS, śmiem 

twierdzić, mieści się w grani-
cach 35-40 procent, co czyni 
z partii Jarosława Kaczyń-
skiego faworyta, najpopu-
larniejszą partię, ale nie daje 
komfortu samodzielnego 
sprawowania władzy. Chyba, 
że dojdzie do takich zbiegów 
okoliczności jak w 2015 roku, 
gdy pojawiła się Nowoczesna, 
zdobywając 28 mandatów, a 
Lewica nie weszła do Sejmu 
z 7,5 procent poparcia, co 
dało komitetowi PiS więk-
szość sejmową. 

ROZMAITOŚCI

Politycznie nie opłaca się 
w tej chwili rządzić w Polsce 
Z dr hab. Rafałem Chwedorukiem, profesorem UW, komentatorem politycznym, 
historykiem myśli politycznej i badaczem ruchów społecznych rozmawia Artur S. Górski
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Jubileusz Galerii 
Sztuki Gdańskiej
To już 10 lat. Cóż te lata stanowią wobec blisko 130 trwania naszej gazety. Historia prezentacji kultury polskiej na łamach 
Gazety Gdańskiej sięga XIX wieku. Niewiele gazet w Polsce może pochwalić się taką tradycją, tym bardziej, że tu na Pomorzu 
polscy dziennikarze musieli walczyć z niemieckim przeciwnikiem, który był silny i posiadał na terenie Gdańska wiele dobrze 
wyposażonych redakcji.

„Gazeta Gdańska”, dziś jest 
tygodnikiem tak jak w po-
przednim swoim wcieleniu. 
Były jednak czasy kiedy była 
gazetą codzienną, a kiedy 
powstawała w kwietniu 1891 
roku, ukazywała się dwa razy, 
później trzy razy w tygodniu. 
Została założona przez Ber-
narda Zygmunta Milskiego 
sprowadzonego na Wybrzeże 
z Poznania. Miejscowi działa-
cze polonijni już od pewnego 
czasu czuli potrzebę zatrzy-
mania postępującej germa-
nizacji miejscowej ludności 
kaszubskiej. Milski porozu-
miał się z redaktorem „Gaze-
ty Toruńskiej” Władysławem 
Łebińskim i podpisał umowę 
na wydawanie gazety.

Głównym kierunkiem pro-
gramowym była ochrona 
miejscowej ludności pocho-
dzenia polskiego i przeciwsta-
wienie się naciskom pruskiej 
machiny państwowej. Redak-
cja przyciągnęła do współ-
pracy dr Aleksandra Maj-
kowskiego, który zainicjował 
wydawanie dodatku „Drużba” 
drukowanego w gwarze ka-
szubskiej. Gazeta angażowa-
ła się bardzo w obronę praw 
ludności polskiej i jej języka. 

Krytykowała postawę pru-
skich księży i ich antypolskie 
kazania. Wspierała również 
patriotyczne inicjatywy, mię-
dzy innymi w 1900 roku za 
sprawą redaktora Milskiego i 
redakcji doszło do wydania w 
Gdańsku „Krzyżaków”, a rok 
wcześniej pierwszego utworu 
literackiego Aleksandra Maj-
kowskiego, który przez krótki 
czas był wówczas redaktorem 
naczelnym.

Wszystkie działania po-
cząwszy od zakupu nowych 
maszyn i zmiany szaty gra-
fi cznej miały już miejsce po 
utworzeniu Wolnego Miasta 
Gdańska. Od tego momentu 
gazeta stała się dziennikiem 
i zaczęła ukazywać się co-
dziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt. Już jako nowoczesne 
pismo, została wchłonięta 
przez zespolone wydawnic-
twa gdańskie i połączyła się 
z „Dziennikiem Gdańskim”. 
Wychodziła wówczas pod 
tytułem „Gazeta Gdańska-

-Dziennik Gdański” a jako 
dodatek pojawił się pierwszy 
na Pomorzu tygodnik literac-
ki „Pomorze”. Kolejne prze-
jęcie gazety nastąpiło już po 
roku i powrócił pierwotny 

tytuł. Właścicielem zostało 
Wydawnictwo Pomorskie 
w Bydgoszczy. Ukazują się 
nowe dodatki: „Literatura i 
Sztuka”, „Gość Niedzielny” 
oraz „Gmina Polska”. Od 
1927 roku nowy redaktor na-
czelny Władysław Cieszyń-
ski, jeszcze większy nacisk 
położył na obronę Polaków 
w Wolnym Mieście Gdańsku. 
Za swoją postawę zapłacił 
śmiercią, został zamordowa-
ny przez hitlerowców w la-
sach Piaśnicy.

Ponownie „Gazeta Gdań-
ska” odrodziła się w 1990 
roku, a wśród dziennikarzy 
pracujących w redakcji po-
jawiły się dobrze znane na-
zwiska: Henryk Galus, Adam 
Kinaszewski, Donald Tusk, 
Marek Formela. Po kolejnym 
załamaniu, spowodowanym 
perturbacjami własnościowy-
mi, raz jeszcze gazeta zaczęła 
ukazywać się w 1997 roku, 
ale już jako tygodnik.

Dziś wychodzi w niezmie-
nionej wersji już od prawie 
czternastu lat, również jako 
tygodnik, wraz z wydaniem 
internetowym wybrzeze24.
pl. Według wielu fachowców 
rynku prasowego, zaliczana 

jest jako bezpłatny periodyk, 
do jednej z najciekawiej reda-
gowanych gazet w Polsce.

Galeria Sztuki Gdańskiej 
od 10 lat jest stałą rubryką i 
nadaje gazecie publicystycz-
no - politycznego charakteru 
z wyraźnym regionalnym 
obliczem, bardzo często ma-
jącym odbicie w ogólnopol-
skich tendencjach. Publikacje 
ukazują się od sierpnia 2010 
roku i jest ich grubo już po-
nad 500, felietony, komenta-
rze i wywiady skupiają się na 
historii sztuki Wybrzeża i Po-
morza Gdańskiego. Prezentu-
ją sylwetki najznakomitszych 
gdańskich malarzy i tych, 
którzy zapisali się tworząc w 
ostatnich stuleciach artystycz-
ne oblicze naszego regionu. 
Nierzadko poświęcone były 
malarstwu niemieckiemu 
mającemu również swoje 
miejsce w Gdańsku.

Dziś z perspektywy tych 
10 lat mogę śmiało powie-
dzieć, że cykl artykułów o 
gdańskiej sztuce sprawdził 
się, wiedza o niej wzbogaciła 
nasze codzienne życie i była 
siłą napędową wielu wy-
staw i pokazów przybliżając 
wiadomości o niej szerokim 
kręgom odbiorców sztuki w 
Gdańsku. Niezaprzeczalnym 
faktem było również to, że 
na przestrzeni tych lat udało 
się z dużą pomocą redakcji 
zorganizować 10 wystaw 
malarskich, których autorem 
był niżej podpisany. Ekspo-
zycje przeważnie dotyczyły 
malarstwa XIX i XX wie-
ku, a prezentowane obiekty 
przeważnie pochodziły z pry-
watnych zbiorów gdańskich 
kolekcjonerów. Wśród nich 
z największego prywatnego 
zbioru oliwskiego znaw-
cy sztuki Andrzeja Walasa. 
Wśród najbardziej udanych 
wystaw została doceniona 
ekspozycja poświęcona Oli-
wie, wystawa gdańskiego 
malarstwa na przestrzeni 
wieków w kościele św. Jana 
oraz pokaz malarstwa Edu-
arda Hildebrandta. Dużą po-

mocą w pierwszych latach 
ukazywania się Galerii Sztuki 
Gdańskiej była współpraca z 
Sopockim Domem Aukcyj-
nym, z którego pochodziła 
duża część prezentowanych 
obrazów. Przez parę lat Ga-
leria Sztuki Gdańskiej współ-
pracowała ze Związkiem Pol-
skich Artystów Plastyków w 
Gdańsku, ale zachodzące tam 
zmiany przerwały tę dobrze 
układającą się współpracę, a 
szkoda.

Dla mnie autora cyklu 
największą wartością była 
prezentacja osobowości two-
rzących środowisko malarzy 
gdańskich po II wojnie świa-

towej oraz prezentacja wyda-
rzeń artystycznych wzbogaca-
jących nasze codzienne życie. 
Miałem nadzieję na stwo-
rzenie sopocko-gdańskiego 
muzeum sztuki rodzącej się 
po wojnie aktywności malar-
skiej, które przyniosło wiele 
znakomitych wydarzeń mają-
cych duży wpływ na rozwój 
polskiej kultury. Jednak naj-
większą wartością dzisiejszej 
rzeczywistości nadal pozo-
staje trwanie Galerii Sztuki 
Gdańskiej, cyklu, który już na 
stałe wpisał się w kulturalną 
przestrzeń naszego miasta.

Stanisław Seyfried

Autor cyklu Stanisław Seyfried Autor cyklu Stanisław Seyfried Bernard Milski

Instalacja wystawy "Gdańsk i okolice w malarstwie", kościół 
św. Jana, sierpień 2020
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- Mija rok 2020, rok dla 
ciebie wyjątkowy. 55-lecie 
działalności obchodzili Skal-
dowie, zespół z którym w 
1977 r. w Opolu wyśpiewałeś 
swój największy przebój 

„Nie widzę ciebie w swych 
marzeniach”. Od 35 lat je-
steś emigrantem, od trzech 
dekad wydawcą tygodnika 

„Info & Tips”. I wreszcie 
najważniejsza data - 22 
sierpnia skończyłeś 70 lat. 
- Dodałbym jeszcze jedno 

wydarzenie - w tym roku 
wyszły t rzy moje płyty. 
Pierwsza z numerami na-
granymi na przełomie lat 
70. 80. dla radia i telewi-
zji, nigdy nie wydanymi. 
Znalazła się na nich m.in. 
oryginalna wersja „Nie wi-
dzę ciebie…”. A prócz niej 

masa nagrań, o których sam 
już zapomniałem. Kolekcje 
tę wydał warszawski „Ka-
meleon”. Jej sukces zachę-
cił nas do skompilowania 
dwóch kolejnych CD. Są to 

„Dziś dotarłem do rozstaj-
nych dróg” z 1982 i „Nie-
dokończona rozmowa” z 
1985 roku. Od oryginalnych 
winyli różnią się kilkoma 
bonusami.

- Jak zostałeś muzykiem? Z 
twoim głosem byłeś chyba 
skazany na sukces?
- To nie było wcale pro-

ste… Pochodzę z Cieszyna, 
gdzie docierał wtedy  je-
dynie program 1 Polskiego 
Radia. Na szczęście Czesi 
nadawali więcej nowocze-
snej muzyki. Mając 13 lat 
wiedziałem już, że będę 

wokalistą. Napisałem do 
Cliffa Richarda, po polsku, 
że też chcę być wokali-
stą. Zapytałem o radę, jak 
to zrobić? Oczywiście nie 
spodziewałem się odpowie-
dzi, ale pół roku później 
przyszła fotka, autograf i 
odręcznie, oczywiście po 
angielsku,  napisane jed-
no zdanie: „Trzeba bardzo 
chcieć, a się spełni”. Od 
tamtej chwili podporząd-
kowałem wszystko śpie-
waniu! Do tego stopnia, że 
dyrektor mojego ogólniaka 
wezwał mnie i powiedział: 

„Wenglorz, bez matury to 
ty będziesz najwyżej mu-
zykantem”. Po egzaminach 
uciekłem do Warszawy. 
Większość czasu spędza-
łem w klubach. Tam pozna-
łem swoją pierwszą miłość, 
która trwa do dziś… Śpie-
wałem z grupami Układ i 
Wiślanie. Zaczęły się nagra-
nia studyjne i występy na 
festiwalach. W „Remoncie” 
zauważył mnie Krzysztof 
Dzikowski, autor piosenek 
Czerwonych Gitar. Miesz-
kał z żoną w Aninie. Dał mi 
pokój i pracę piosenkarza. 
Jednak przełom nastąpił 
zwycięstwie w programie 

„Progi Kariery”. Następne-
go dnia po emisji stałem 
s ię  na jpopularn ie j szym 
człowiekiem w Polsce. Na 
ulicy wszyscy na mnie pa-
trzyli, gratulowali i prosili 

o autografy. Posypały się 
propozycje programów te-
lewizyjnych i radiowych. 
Agnieszka Osiecka napisa-
ła dla mnie tekst „Nie spo-
czniemy”, muzykę Seweryn 
Krajewski. Jednak to Sewe-
ryn zrobił z niej przebój, a 
moje surowe nagranie zna-
lazłem po latach w archi-
wum.

- Muzykę do twojego najwięk-
szego przeboju skomponował 
Andrzej Zieliński, założyciel 
zespołu Skaldowie. Jak 
doszło do tej współpracy? 
- Andrzej do mnie zadzwo-

nił pod koniec 1976 roku. 
Zaraz po Bożym Narodze-
niu rozpoczęliśmy próby 
w Zakopanem, a po zabrał 
mnie w trasę po ZSRR… A 
potem było Opole, gdzie 
zaśpiewałem właśnie „Nie 
widzę ciebie…”. Autorem 
tekstu był  Leszek Alek-
sander Moczulski, którego 
ktoś z decydentów pomy-
lił z działaczem opozycji 
Leszkiem Moczulskim. W 
efekcie tej gafy utwór zo-
stał zablokowany. Następ-
ny raz miałem okazję go 
zaśpiewać w TVP dopiero 
40 lat później na jubileuszu 
Skaldów… W tym mniej 
więcej czasie menager z 
wytwórni Warner zapropo-
nował nam nagranie pro-
gresywnej, kilkunastomi-
nutowej suity „Nie widzę 
ciebie…”. Na drugą stronę 

mieliśmy zrobić kilka no-
wych numerów. Wkrótce 
okazało się, że Skaldowie 
nie dostaną paszportów do 
Niemiec. Pomyślałem, że 
może z Budką Suflera uda 
mi się to, czego nie zrobi-
łem ze Skaldami. Niestety 
Warner nie był nią zaintere-
sowany. Nastał stan wojen-
ny. Atmosfera w kraju była 
fatalna. W Budce tez się nie 
układało. Romek Lipko pi-
sał numery dla różnych wo-
kalistek, ale na zespół nie 
miał pomysłu. Chciałem 
odejść. Wreszcie awantura 
z Jankiem Borysewiczem, 
zakończyła naszą współ-
pracę. W sumie nagrałem 
z nimi tylko cztery utwory. 
Potem były jeszcze dwie, 
wznowione właśnie na CD 
płyty solowe, głównie z 
przebojowymi kompozycja-
mi Ryszarda Sygitowicza.

- Dlaczego więc wyjechałeś 
z Polski?
- Miałem 35 lat i żadnych 

perspektyw… Byłem zmę-
czony, artystycznie wypalo-
ny. Po przyjeździe do Frank-
furtu kilka kapel chciało ze 
mną współpracować, ale ja 
wolałem uczyć się języka. 
Wkrótce znalazłem pracę 
przy rozwożeniu wina. Ro-
bota bezstresowa, za oknem 
piękne krajobrazy. Niestety 
od dźwigania skrzynek na-
walił mi kręgosłup. I wtedy 
zjawił się Niemien… Po-

szliśmy razem do poważnej 
wytworni płytowej, której 
managerowie poprosili mnie 
o nagrania próbne. Zdecydo-
wałem się, że dokonam ich 
w Warszawie. Gdy dotarłem 
do studia okazało się, że 
jest zajęte, i że musiałbym 
czekać kilka dni. Wracałem 
przez Cieszyn. Jechałem 
nocą, bo ze złości nie mo-
głem spać. Za Pragą wypa-
dłem z drogi. Po powrocie 
ze szpitala podjąłem decy-
zję – koniec ze śpiewaniem, 
otwieram gazetę. 

- I okazało się, że to był 
„strzał życia”?

- „Info & Tips” miał być 
gazetą dla mnie.  A przy 
okazji dla trzech milionów 
Polaków w Niemczech. Za-
częliśmy jako dwutygodnik 
z nakładem 20 tys. egz. W 
roku 2005 osiągnęliśmy, 
jako tygodnik, 60 tys. Od 
20 lat zajmuję się też orga-
nizacją polskich festiwali 
muzycznych. Początkowo 
koncerty odbywały się na 
wolnym powietrzu, ale od 
2001 roku przenieśliśmy 
się do Areny Oberhausen, 
gdzie na koncerty przycho-
dzi po kilkanaście tysięcy 
Polaków. 

- Co zrobisz, gdy gazeta ci 
się znudzi? 
- Sporo podróżuję. Pande-

mia trochę mnie unierucho-
miła, ale jak tylko sytuacja 
się poprawi, ruszę w świat.

Trzeba bardzo chcieć, a się spełni
Ze Stanisławem Wenglorzem, wokalistą Skaldów i Budki Suflera, właścicielem najpopularniejszej polonijnej gazety w Niemczech 
rozmawia Krzysztof M. Załuski

Ciasto:
1 kg mąki pszennej marki Młyny Stoisław
60-70 g świeżych drożdży
300 ml mleka
6 jajek
1 łyżka cukru marki Polski Cukier
120 g cukru pudru marki Polski Cukier
100 g masła

Masa makowa:
2 opakowania gotowej masy makowej z bakaliami

Przygotowanie
Krok 1 – zaczynamy od ciasta! Mleko podgrzewamy do temperatury 30 stopni, 
dodajemy drożdże i łyżkę cukru. Masło topimy i studzimy. Do miski wsypujemy mąkę 
w temperaturze pokojowej, dodajemy ostudzone masło, mleko z drożdżami, cukier, 5 
roztrzepanych i zmieszanych jajek. Wyrabiamy ciasto drożdżowe przez około 15 minut 
tak, aby dobrze się napowietrzyło, do czasu aż będzie „odchodziło“ od rąk. Przykrywa-
my ściereczką i odstawiamy w ciepłe miejsce do wyrośnięcia.

Krok 2 – zawijanie ciasta. Po wyrośnięciu ciasta dzielimy je na 4 części – jedna część 
to jedna strucla. Ciasto równo rozwałkowujemy na grubość 5 mm oraz szerokość 30 cm 
(wymiar formy). Na cieście rozsmarowujemy masę makową i delikatnie zawijamy. Boki 
podkładamy pod spód. Strucla nie może zajmować więcej niż ¾ wysokości formy.
Tak przygotowaną struclę w formie odstawiamy przykrytą ściereczką do wyrośnięcia na 
40 minut.

Krok 3 – pieczenie! Wyrośniętą struclę smarujemy roztrzepanym jajkiem i wstawiamy 
do nagrzanego piekarnika (175 stopni) na około jedną godzinę. Sprawdzamy patycz-
kiem, czy ciasto jest upieczone w środku.

Strucla jak makiem zasiał
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Korzyści ze słońca z Energą
Polacy kochają słońce nie tylko za ciepło i opaleniznę. Niesie też ono wymierne korzyści w postaci znacznie niższych 
rachunków za prąd.

Fotowoltaika w Polsce roz-
wija się w ostatnich latach 
bardzo dynamicznie. Według 
danych Polskich Sieci Elek-
troenergetycznych z końcem 
września tego roku moc zain-
stalowana farm fotowoltaicz-
nych w Polsce sięgnęła nie-
malże 2,7 GW – to ok. 166% 
więcej, niż rok temu. Trzeba 
też przy tym pamiętać, że 
potencjał leżący w polskim 
rynku fotowoltaicznym jest 
znacznie większy – projekt 
Polityki Energetycznej Pań-
stwa do 2040 roku wskazuje, 
że z końcem 2030 roku Pol-
ska osiągnie od 5 do 7 GW 
mocy zainstalowanej w fo-
towoltaice, a do końca 2040 
roku od 10 do nawet 16 GW. 
Przestrzeni i możliwości do 
działania jest więc nadal 
mnóstwo.

Warto podkreśl ić  przy 
tym, że na tak duże wzrosty 
oprócz fotowoltaiki komer-
cyjnej wpłynęły też mikro-
instalacje, w które inwestują 
klienci indywidualni. Dość 
wskazać, że moc zainstalo-
wana w mikroinstalacjach 
z końcem 2019 roku prze-
kroczyła w Polsce 1 GWp. 
Wzrost popularności pry-
watnych paneli na dachach 
domów jednorodzinnych czy 
w przydomowych ogrodach 
wynika z różnych przyczyn, 
m.in. zróżnicowanych form 
dofinansowania, ale także 
spadku cen samej techno-
logii. Te czynniki, połączo-
ne ze stosunkowo prostą 
konstrukcją paneli oraz re-
latywnie niskimi kosztami 
późniejszego utrzymania 
sprawiają,  że instalacje 
wytwarzające energię elek-
tryczną na własne potrzeby 
znacząco obniżają opłaty 
za rachunek. Dzięki temu 
jeszcze bardziej zyskują na 
popularności.

Panele szyte  
na miarę

Energa Obrót, spółka zależ-
na Energi z Grupy ORLEN, 
wyszła naprzeciw tym tren-
dom, wprowadzając do swo-
jego portfolio kompleksową 
ofertę na budowę instalacji 
fotowoltaicznych dla klientów 
indywidualnych. Obejmuje 
ona pełen zakres niezbędnych 
usług, od dokładnej wyce-
ny, szczegółowej kalkulacji 
spodziewanych oszczędno-
ści oraz prac planistycznych, 
przez wsparcie w wypełnie-
niu wniosków o zewnętrzne 
dofinansowania, a na montażu 
i przyłączeniu do sieci elek-
troenergetycznych kończąc. 
Aby skorzystać z tych usług, 
wystarczy być właścicielem 
dachu lub gruntu, na którym 
zamontowane będą panele.

Oferta jest szczególnie 
atrakcyjna z uwagi na fakt, 
że np. 4-osobowa rodzina ze 
średnim rocznym zużyciem 
rzędu 3,2-3,3 kWh po peł-
nym zbilansowaniu instalacji 
fotowoltaicznej płacić będzie 
rachunki w wysokości ok. 
200-220 zł rocznie, czyli jedy-
nie opłaty stałe, niezwiązane 
z wysokością zużycia. Energa 
Obrót na bieżąco śledzi też 
dostępne źródła zewnętrzne-
go dofinansowania, uwzględ-
niając je w przedstawianych 
klientom propozycjach, aby 
czas zwrotu inwestycji był 
jak najatrakcyjniejszy. Do 
dostępnych opcji należy m.in. 
ulga termomodernizacyjna, 
wynosząca w zależności od 
progu podatkowego 17 lub 
32%. Dzięki niej inwestycja 
w instalację pokrywającą 

wyżej wspomniane zużycie 
zwróciłaby się szacunkowo  
w ciągu 7-8 lat. W tegorocz-
nej ofercie Energa Obrót 
uwzględniała również wspar-
cie w pozyskaniu dofinanso-

wania z rządowego programu 
„Mój prąd”, które dodatkowo 
skracało szacunkowy czas 
zwrotu inwestycji do 5-6 lat. 
Spółka planuje uwzględnić 
to dofinansowanie ponownie, 
gdy tylko ruszy kolejna edycja.

Dodatkowo klienci Energi 
Obrotu zyskają jedyną obec-
nie na rynku 3-letnia gwaran-
cję na montaż. Innymi słowy, 
spółka zapewnia, że montaż 
instalacji wykonany został 
prawidłowo i bez szkód np. 
dla dachu, na którym spo-
czną panele. W przeciwnym 
wypadku klienci otrzymają 
stosowne rekompensaty.

Podobną ofertę Energa Ob-
rót przygotowała również dla 
firm zainteresowanych zarów-
no zaspokojeniem własnych 
potrzeb energetycznych, jak 
też dywersyfikacją źródeł 
dochodów. W tym przypadku 
spółka może bowiem nie tyl-
ko wykonać prace planistycz-
ne, montaż i podłączenie do 
sieci elektroenergetycznej. 
Może też przedstawić zain-
teresowanym klientom bizne-
sowym zróżnicowane opcje 
odkupu nadwyżek wyprodu-
kowanej energii elektrycznej.

Fotowoltaika w domu 
i w zagrodzie

Różnorodność oferty Ener-
gi Obrotu jest atrakcyjna rów-
nież z punktu widzenia wła-
ścicieli gospodarstw rolnych. 
W zależności od zapotrzebo-
wania mogą wybrać montaż 
instalacji do zastosowania 
prywatnego, na własny uży-
tek, bądź w celu zapewnienia 
energii na potrzeby prowa-
dzonej działalności rolnej lub 
handlowej. W realizacji inwe-
stycji skorzystać mogą z róż-
nych form zewnętrznych do-
finansowań, m.in. na dotacje 
rządowe i samorządowe, au-
kcje, preferencyjne pożyczki 
lub leasingi.

W celu podkreślenia atrak-
cyjności oferty spółki dla 
tej grupy klientów, Energa 
Obrót współpracuje m.in. 
z Pomorską Izbą Rolniczą 
(PIR) w Pruszczu Gdań-
skim. Powstała na jej zamó-
wienie instalacja o łącznej 
mocy 10 kWp, podzielona 
po równo na dwie mniejsze, 
jedną zlokalizowaną na grun-
cie, a drugą na dachu. 24 
panele fotowoltaiczne nie 
tylko zasilają siedzibę PIR, 
zmniejszając rachunki za 
prąd (rocznie nawet o kilka-
dziesiąt procent). Izba wy-
korzystuje obiekt także jako 
element ścieżki edukacyjnej 

„Odnawialne Źródła Energii 
– Energia Słońca”. Zarówno 
zrzeszeni w PIR właściciele 
gospodarstw rolnych, jak też 
uczniowie niedalekiego Ze-
społu Szkół Ogrodniczych 
i Ogólnokształcących, mogą 
poznać bliżej technologię 
i rozwiązania, a także korzy-
ści związane z fotowoltaiką 
w rolnictwie.

Artykuł sponsorowany
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LOTOS chce produkować zielony wodór
Grupa LOTOS uruchomiła program inwestycyjny, w ramach którego chce zbudować wielkoskalową instalację do produkcji 
zielonego wodoru. Green H2 to pomysł koncernu na to, jak odnaleźć się na rynku za kilkanaście lat, gdy paliwa węglowodorowe 
będą mniej popularne. Jesienią br. wybrano już firmy doradcze i złożono wniosek o dofinansowanie. Decyzje co do dalszych 
szczegółów realizacji tego programu powinny zapaść w II połowie 2021 r.

Grupa LOTOS jest w czo-
łówce największych produ-
centów wodoru w kraju. Te-
raz koncern chce skupić się 
na produkcji ekologicznej 
odmiany tego gazu, co po-
zwoli ograniczyć emisję CO2 
w rafinerii i jednocześnie 
wypełniać Narodowy Cel 
Wskaźnikowy w dziedzinie 
produkcji paliw silnikowych. 
Koncern zainteresował się 
wodorem jako czymś więcej 
niż tylko substratem do pro-
cesów technologicznych.

Elektrolizery 
i elektrownia 
szczytowo-pompowa

Zgodnie z założeniami, wo-
dór powstanie w procesie elek-
trolizy, czyli rozkładu wody 
przy użyciu energii elektrycz-
nej. Jeżeli do jego produkcji 
zostanie wykorzystana ener-
gia pochodząca ze źródeł od-
nawialnych, to taki wodór bę-
dzie według klasyfikacji Unii 
Europejskiej wodorem zie-
lonym. Wykorzystanie go do 
procesów rafineryjnych spo-
woduje, że tradycyjne paliwa 
wytwarzane z ropy naftowej, 
staną się paliwami bardziej 
ekologicznymi. Jednocześnie 
w procesie elektrolizy nie two-
rzą się gazy cieplarniane.

W ramach Green H2 po-
wstać ma wielkoskalowa 
instalacja złożona z elektro-
lizerów, magazynów wodo-
ru i ogniw paliwowych lub 
ewentualnie turbin wodoro-
wych, zarządzanych przez 

innowacyjne oprogramowa-
nie. Całość ma produkować 
zeroemisyjny wodór na po-
trzeby rafinerii i jednocześnie 
wspierać polski system elek-
troenergetyczny na zasadzie 
elektrowni szczytowo-pom-
powej.

Wybrano już doradców stra-
tegicznych i technicznych dla 
programu oraz zakończono 
wstępne analizy. Pod koniec 
października br. złożono 
wniosek o dofinansowanie do 
Innovation Fund. Aktualnie 
prowadzone są szczegółowe 
analizy techniczne i finan-
sowe w ramach komplekso-
wego studium wykonalno-
ści. Decyzje co do dalszych 
szczegółów realizacji tego 
programu powinny zapaść w 
II połowie 2021 r.

Założenia pilotażu

Pierwszym krokiem w ra-
mach programu jest projekt 
pilotażowy, który pozwoli 
stworzyć instalację elek-
trolizy w mniejszej skali, 
rozbudowaną o dodatkowe 
funkcjonalności takie jak ma-
gazyn wodoru oraz ogniwa 
paliwowe. Tak zaprojektowa-
na instalacja będzie docelową 
konfiguracją dla projektu w 
dużej skali, obliczonego nie 
tylko na produkcję wodoru 
na rzecz rafinerii, ale rów-
nież na udział w rynku mocy, 
świadczenie usług na rynku 
bilansującym, a w przyszłości 
również świadczenie usług na 
rzecz operatorów farm wia-

trowych na Bałtyku. 
To właśnie lokalizacja rafi-

nerii Grupy LOTOS decyduje 
o wyjątkowo sprzyjających 
warunkach dla współpracy z 
farmami wiatrowymi planowa-
nymi na Bałtyku. Ponadto spe-
cyficzna struktura geologiczna 
lokalizacji pozwala magazyno-
wać wodór w kawernach sol-
nych by następnie wykorzysty-
wać go do produkcji energii w 
okresach zwiększonego zapo-
trzebowania. Partnerem mery-
torycznym projektu są Polskie 
Sieci Elektroenergetyczne 

–  operator krajowego systemu 
przesyłowego.

Planowane fazy 
programu

W przyszłości program 
przewiduje stworzenie insta-
lacji zdolnej zarówno do wy-
twarzania wodoru w procesie 
elektrolizy, jak i produkcji 
energii elektrycznej z tego 
surowca. Taki system może 
współpracować z operato-
rem systemu przesyłowego 
jako regulator częstotliwości, 
element bilansujący czy ma-
gazyn energii, podobnie jak 
ma to miejsce w przypadku 
elektrowni szczytowo-pom-
powych.
– Będziemy pobierali prąd 

za pośrednictwem sieci prze-
syłowej, w drodze elektrolizy 
wyodrębniali wodór i ma-
gazynowali go. Samo maga-
zynowanie wodoru nie jest 
rzeczą prostą i oczywistą, ale 

w LOTOSIE mamy już pewne 
doświadczenia w tym zakre-
sie. W momencie większego 
zapotrzebowania na ener-
gię w sieci, np. w przypadku 
wystąpienia niedoborów, bę-
dziemy mogli wykorzystać 
nasz zmagazynowany wodór 
i wytworzyć prąd – tłumaczy 
Piotr Kociński, doradca Za-
rządu Grupy LOTOS ds. wo-
dorowych.

Program Green H2 będzie 
ewoluował. Wspomniany 
wcześniej pilotaż zaplanowa-
no na lata 2020 – 2023. Umoż-
liwi on zdobycie pierwszych 
doświadczeń oraz będzie sta-
nowił podstawę do budowy 
oprogramowania. Równole-
gle do pilotażu realizowana 
ma być faza pierwsza (2020-

2025), której celem jest stwo-
rzenie wielkoskalowej insta-
lacji elektrolizy, produkującej 
wodór na potrzeby rafineryjne 
ale będącej również uczestni-
kiem rynku elektroenergetycz-
nego. W fazie drugiej (2025-
2030) planowana jest dalsza 
rozbudowa mocy instalacji 
i zwiększanie roli na rynku 
elektroenergetycznym. Dłu-
goterminowo, w kolejnej fa-
zie zakreślonej do 2040 roku, 
LOTOS zamierza umacniać 
pozycję regionalnego lidera 
produkcji i dystrybucji wo-
doru. Planowane są dostawy 
wodoru do rafinerii, energety-
ki oraz zatłaczanie wodoru do 
sieci gazowej.

źródło materiały prasowe
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POGODNYCH, PACHNĄCYCH 
LEŚNĄ CHOINKĄ, ZDROWYCH 

I RODZINNYCH 
ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA, 

A W 2021 ROKU SZCZĘŚCIA, 
DUŻO UŚMIECHU 

I CZASU NA SPACERY PO PIĘKNYCH 
POMORSKICH LASACH

ŻYCZĄ PAŃSTWU 
PRACUJĄCY W ZGODZIE Z NATURĄ 
LEŚNICY REGIONALNEJ DYREKCJI 

LASÓW PAŃSTWOWYCH 
W GDAŃSKU



GAZETA GDAŃSKA
wtorek 22 grudnia 2020 r.16

Które miasta rozbłysną najpiękniej w 
tym roku? Rusza „Świeć się z Energą” 
Startuje 12. edycja „Świeć się z Energą”, ogólnopolskiego plebiscytu, w którym wybierane są najpiękniejsze iluminacje 
rozświetlające polskie miasta. Akcja co roku rozpala lokalny patriotyzm oraz pozwala nieść charytatywne wsparcie w najdalsze 
zakątki kraju. Dla potrzebujących z 16 zwycięskich miast z całej Polski, Energa z Grupy ORLEN przekazuje bowiem nowoczesny 
sprzęt AGD o wartości 200 tys. złotych.

Miasta walczyć będą naj-
pierw regionalnie. W każdym 
województwie zostanie wy-
brany 1 zwycięzca plebiscytu. 
Następnie reprezentanci 16 
regionów powalczą w ogól-
nopolskim finale. Ocena kan-
dydatów odbywać będzie się 
na podstawie zdjęć rozświe-
tlonych świątecznie miast 
opublikowanych na Swiec-
Sie.pl. Zwycięzca zdobędzie 
tytułu „Świetlnej Stolicy Pol-
ski” oraz przeznaczone dla 
osób potrzebujących nagrody 
o łącznej wartości 50 tys. zł. 
Do każdego z pozostałych fi-
nalistów trafia pomoc o war-
tości 10 tys. zł. 
„Świeć się z Energą” od lat 

cieszy się dużym zaintereso-
waniem miast i zaangażowa-
niem lokalnych społeczności. 
W ostatniej edycji udział 
wzięło aż 175 miejscowości, 
a zwyciężyło Bielsko-Biała, 
na które zagłosowano 142 
tys. razy. W latach ubiegłych 
tryumfowały również m.in. 
Rzeszów, Szczecin, Zamość 
oraz niewielki Sędziszów 
Małopolski.

GDZIE TRAFIA 
POMOC OD ENERGI?

Od początku akcji chary-
tatywne wsparcie trafiło do 
podopiecznych z ponad 200 
placówek w całej Polsce. Co 
roku lodówki, pralki oraz 
mniejsze sprzęty AGD uła-
twiają osobom potrzebującym 
codzienne życie, pozwalają 
ograniczyć zużycie energii 
elektrycznej i wody, przy-
czyniając się jednocześnie do 
większej troski o środowisko 

naturalne. O popularności 
akcji Energi świadczy fakt, 
że w głosowaniu biorą czę-
sto udział całe rodziny, kluby, 
stowarzyszenia i inne lokalne 
inicjatywy społeczne, które 
w mediach społecznościo-
wych dopingują się do dzia-
łania w rywalizacji.
– Stawiamy przede wszyst-

kim na korzyści, jakie mogą 
osiągnąć lokalne społecz-
ności. Zwycięzcy zdobywają 
bowiem sprzęt, poprawiający 
warunki bytowe wielu oso-
bom w potrzebie. Wartość 
dobroczynnej pomocy prze-
kazanej dzięki akcji to już po-
nad 1 mln zł – mówi Justyna 
Kruszewska, dyrektor Depar-
tamentu Marketingu Energi 
SA.  – W promocję akcji włą-
czają się aktywnie samorządy 
i media lokalne, motywowa-
ne możliwością zaistnienia 
w plebiscycie nawet najmniej-
szych miejscowości – dodaje.

JAK POMÓC SWEMU 
MIASTU?

To proste! Wystarczy zgło-
sić miasto do konkursu. Mogą 
to zrobić urzędy miast, ale 
mogą też sami mieszkańcy – 
wystarczy zrobić świąteczne 
zdjęcie swojego miasta, wejść 
na stronę SwiecSie.pl, i –wy-
bierając kategorię „Moje Mia-
sto”, udostępnić zdjęcie, a tym 
samym zgłosić kandydaturę 
swojej miejscowości. Póź-
niej warto odwiedzać stronę 
Swiecsie.pl i głosować wspie-
rając w ten sposób swojego 
faworyta, w walce o prymat 
w regionie, a następnie o tytuł 

„Świetlnej Stolicy Polski”. 

Szanse na zwycięstwo 
zwiększa zaangażowanie 
bliskich i znajomych np. po-
przez udostępnianie strony do 
głosowania w mediach spo-
łecznościowych. Im więcej 
osób włączy się do promocji 
swojej miejscowości i będzie 
codziennie oddawać głos, 
tym lepiej dla jej kandydatury.

HARMONOGRAM 
PLEBISCYTU

Miasta można było zgłaszać 
od 4 grudnia. Głosowanie 
w pierwszym etapie rozpo-
częło się 14 grudnia i potrwa 
do 7 stycznia 2021. Finał za-
bawy rozpocznie się 7 stycz-

nia i potrwa do 25 stycznia. 
Aktualne informacje o plebi-
scycie i towarzyszących mu  
konkursach w ramach „Świeć 
się z Energą” śledzić można 
na stronie SwiecSie.pl oraz 
w mediach społecznościo-
wych z #SwiecSie.

FOTOGRAFUJESZ? 
ZDOBĄDŹ NAGRODY 
ZA ŚWIĄTECZNE 
ZDJĘCIA

Przepięknie rozświetlona 
okolica to także wyjątkowy 
bożonarodzeniowy prezent 
dla każdego Polaka. Dzięki 
nim mieszkańcy mogą lepiej 
poczuć świąteczny klimat 

oraz na nowo odkryć dobrze 
znane im zakątki. Wielu 
z nas uwiecznia takie szcze-
gólne momenty na pięknych 
fotografiach, które wywołują 
uśmiech i zapadają głęboko 
w pamięć. 

Jak co roku plebiscytowi 
miast towarzyszyć będzie 
konkurs fotograficzny. Ama-
torzy fotografii będą mogli 
rywalizować w kilku katego-
riach: Moje Miasto, Mój Dom, 
Moi Bliscy, Moja Iluminacja 
i Moja Szopka. W konkur-
sie ocenianym przez jury 
nagrody zostaną przyznane 
w 5 kategoriach i będą bar-
dzo wartościowe: 3 tys. zł dla 
zdobywcy Grand Prix, 1 tys. 
dla 5 zwycięzców w poszcze-
gólnych kategoriach oraz  25 
wyróżnień o wartości 500 zł. 
Dodatkowo w każdym woje-
wództwie nagrodzonych bę-
dzie po 3 autorów prac, które 
zdobędą najwięcej punktów 
w głosowaniu internautów. 
Konkurs fotograficzny po-
trwa do 25 stycznia 2021.

ENERGA 
EKSPERTEM OD 
PROFESJONALNYCH 
ILUMINACJI 

Branża dekoracji świetl-
nych rozwija się bardzo dy-
namicznie. Wciąż powstają 
nowe technologie, dzięki 
którym miasta i gminy mogą 
zaskoczyć i zachwycać pięk-
nymi i energooszczędnymi 
dekoracjami. Opracowanie 
projektów i dobór odpo-
wiednich rozwiązań oświe-
tleniowych wymaga czasu 
i wsparcia ekspertów, dlatego 

o świątecznych instalacjach 
trzeba pomyśleć wiele mie-
sięcy wcześniej. 
– Energa Oświetlenia od 

wielu już lat kreuje atmos-
ferę świąt w ramach usługi 
montażu dekoracji świetl-
nych w dziesiątkach miejsco-
wości, głównie w północnej 
i centralnej Polsce – mówi 
Marcin Filipkowski,  dyrek-
tor departamentu sprzedaży 
Energi Oświetlenia. – Tylko 
w sezonie świątecznym 2019 
zrealizowaliśmy ponad 100 
projektów dekoracji. Warto 
wyróżnić spośród nich ilu-
minacje Parku Oliwskiego, 
największy w dotychczaso-
wej historii Sopotu kompleks 
dekoracji złożony z ponad 
273 tys. punktów świetlnych 
czy Płockie Ogrody Świa-
tła wykonane na wyłączne 
zamówienie PKN ORLEN. 
Ponadto robimy wszystko 
by z naszą ofertą dotrzeć do 
kolejnych klientów i zasko-
czyć czymś nowym. Co roku 
akcja „Świeć się z Energą” 
jest dla nas inspiracją w po-
maganiu naszym partnerom 
w innowacyjnym i kreatyw-
nym dekorowaniu miast 
w okresie bożonarodzenio-
wym – dodaje.

Inicjatorem i sponsorem 
głównym akcji jest Energa 
SA, za realizację 12. edycji 

„Świeć się z Energą” odpo-
wiada jej organizator i ogól-
nopolski partner medialny 

– Grupa ZPR MEDIA, wy-
dawca m.in. Super Expressu, 
SE.pl i radia Eska.

źródło materiały 
prasowe
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Podaruj radość 
wygrywania
na Nowy Rok!
Kup pakiet gier LOTTO 
na szczęście!

REKLAMA
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- Panie trenerze, jak zapowia-
dają się tegoroczne święta u 
Pana w domu, wszyscy razem 
czy kogoś zabraknie?
- Mego kochanego Grzesia 

już nie ma... Wnuczka Ka-
rolina miała być z nami w 
Gdańsku, ale ze względu na 
obostrzenia zostaje w War-
szawie z synową. Pozostaje-
my w domu z moją żoną Ilo-
ną i wiernym pieskiem. Tak 
troszeczkę będzie smutno i 
skromnie. Ale serca, wspo-
mnień i kilku łez nie zabrak-
nie.

- Jakiej ulubionej potrawy nie 
może zabaknąć na Waszym 
stole wigilijnym? Czy coś 
osobiście Pan przygotuje?
- Bezwględnie musi być 

zupa grzybowa i karp. Ze 
względu na moje potrzeby 
zdrowotne, jak wiecie zwą 
mnie Baryłą, to zjadam tego 

bardzo dużo i nie mam nawet 
czasu na przeszkadzanie w 
kuchni. Tak więc jeśli chodzi 
o apetyt to żadnej potrawy 
nie faworyzuję, pochłaniam 
wszystko. Bóg daje, że jesz-
cze nie choruję i mogę cie-
szyć się tym swoim apetytem.

- Pracował Pan w różnych 
częściach świata. Nie zawsze 
Panu było dane na święta 
być w domu. Ma Pan jakieś 
wspomnienia świąteczne z 
tego okresu?
- To prawda, Z powodu odle-

głości i rozgrywania meczów 
nie było szans na pobyt w 
Polsce podczas świąt. Moje 
pierwsze święta poza do-
mem w trakcie wypełniania 
kontraktów zawodowych to 
był Izrael. Tam święta Boże-
go Narodzenia nie różnią się 
od naszych. Jest coś więcej: 
można zwiedzić Betlejem, 

miejsce narodzenia Jezusa. 
Tam zapraszałem rodzinkę i 
było przepięknie. Gorzej w 
Egipcie u Koptów, tam cho-
inka była z palmy. Tu rodziny 
nie było i razem z trenerem 
Mojsiuszko spędzaliśmy sa-
motnie. Jeszcze wspomnę o 
Sudanie. Tam wspólnie dwo-
ma absolwentami polskich 
uczlni w Katowicach i Kra-
kowie spędziłem serdecznie 
święta. Byli tam też katolicy 
i wspaniała katedra w Char-
tamie.

- Nie można z trenerem Łazar-
kiem rozmawiać o wszystkim 
tylko nie o futbolu. Dzisiaj z 
perspektywy tych ponad 70 lat 
bycia w piłce, najpierw jako 
zawodnik, później trener - jakie 
ma Pan porównania tamtych 
czasów do współczesności?
- To są dwa różne światy, 

inne poziomy i finansowe, 

sportowe i medyczne. Jedno 
jest niezmienne i bezwarun-
kowe:  trener i piłkarz to nie 
zawód to styl życia, pasja. 
Piłkarz także to nie zawód 
to styl życia, artyzm i pasja. 
Generalnie nie lubię porów-
nań typu, że kiedyś to byli 
tacy a dzisiaj są tacy piłkarze 
i trenerzy. Wtedy i teraz jeśłi 
nie ma pasji i odpowiedniego 
stylu życia to nie ma sukcsu, 
nie ma odpowiedniego pozio-
mu piłki. 

- Człowiek piłki nie może nie 
śledzić dzisiejszyh wydarzeń. 
Jak Pan ocenia dzisiejsze 
zmagania gdańskiej Lechii 
i trenera Piotra Stokowca?
- Przede wszystkim chcę 

wyrazić wszystkim trenerom 

ligowym duży szacunek i 
wyrozumienie za pracę w tak 
trudnych warunkach epide-
miologicznych. Naruszony 
cykl rozgrywek, zachorowa-
nia i przerwy w rozgrywkach. 
To są ekstramalne warunki 
pracy. Jeśli chodzi o Lechię 
to twierdzę, że potancjalnie 
jest to drużyna TOP-3, a jej 
i trenera trudności związane 
są z tym o czym powiedzia-
łem wcześniej. Uważam, że 
powinno się zrobić wszystko 
aby ten potencjał drużyny 
został na koniec jak najlepiej 
wyeksponowany.

- Mijający rok był obfiy w 
odejścia wielu nietuzinkowych 
ludzi. Futbol też jest w żałobie 
po słynnym Diego Maradonie. 

Czy Pana losy skrzyżowały się 
z Argentyńczykiem?
- A tak. Byliśmy z reprezen-

tacją na turnieju w Mediola-
nie. Czekał nas mecz na San 
Siro, lecz ze względu na stan 
murawy nie wolno nam było 
zrobić w przeddzień meczu 
rozruchu. Wskazano nam 
halę sportową na miejsce 
treningu. Nie mogliśmy z 
tego skorzystać ze zględu na 
brak obuwia. To było przed 
meczem Polska - Reprezen-
tacja Serie A. Na trybunie był 
jeden z graczy reprezentacji 
Serii A - Diego Maradona. 
Po rozmowie ze Zbyszkiem 
Bońkiem wyszedł na kilka-
naście minut by powróćić z 
kartonem odpowiedniego 
obuwia na halę dla naszych 
zawodników. Były uściski i 
podziękowania. Wręczyliśmy 
Diego Armando Maradonie 
proporzyk i gadżety PZPN. 
Takie to moje spotkanie z 
Wielkim Diego. On w rewan-
żu na 2 minuty przed końcem 
meczu Polska - Reprezentacja 
Serie A z rzutu wolnego usta-
lił wynik na 2:2...

(gg)

- Gdy zostałeś ogłoszony me-
nedżerem gdańskiej drużyny 
dla większości było to duże 
zaskoczenie. Czy dla ciebie 
propozycja objęcia funkcji 
menedżera była zaskoczeniem?
- Oczywiście. W ogóle się nie 

spodziewałem. Byłem bardzo 
zaskoczony, ale bardzo mi 
miło, że zdecydowano mi się 
zaufać.

- Długo zastanawiałeś się na 
przyjęciem tej propozycji? 
Rozważałeś plus i minusy?
- To nie były długie rozważa-

nia. Daliśmy sobie z klubem 
dwa dni na podjęcie decyzji. 
Propozycja padła popołudniu 
więc miałem pół nieprzespanej 
nocy, bo rzeczywiście rozwa-
żałem plusy i minusy tej decy-
zji. Z drugiej strony taka okazja 
po raz drugi mogłaby się nie 
trafić. Kto nie ryzykuje szam-
pana nie pije więc postanowi-
łem spróbować nowej funkcji i 
podjąłem rękawicę.

- To spełnienie dziecięcych, 
młodzieżowych marzeń kibica o 
poprowadzeniu drużyny, której 
od lat kibicowałeś?
- (śmiech) Nigdy takich ma-

rzeń nie miałem. Jak byłem 
mały to bardziej były marze-
nia, aby jeździć. Z jazdy nic 
nie wyszło więc poszedłem w 
stronę mechanikowania i to 
było dla mnie dużą frajdą, że 
mogłem zostać przy sporcie. 
Nigdy nie spodziewałem się, 
że obejmę taką funkcję, ale cie-
szę się. Nowe wyzwanie. Dla 
mnie super sprawa.

- Masz swoją wizję jak powinna 
wyglądać praca menedżera?
- Wizja jest. Gdyby jej nie 

było to nie podjąłbym się tego 
zadania. Jest plan, są chęci do 
pracy. Działamy, walczymy. 
Już część tych działań widać. 
Skład jest zbudowany, prace z 
torem zrobiliśmy. Małymi kro-

kami działamy tak, aby miało 
to ręce i nogi i żebyśmy w 
przyszły rok mogli się cieszyć 
z wyników.

- Przez lata byłeś w parkingu jako 
mechanik. Teraz pozostaniesz 
w nim, ale w innej roli.
- Wcześniej miałem tylko jed-

no zmartwienie, bo opiekowa-
łem się jednym zawodnikiem 
teraz tych zmartwień jest wię-
cej bo zawodników pod opieką 
będzie więcej. Obowiązków 
doszło, ale ja się wyzwań nie 
boję. Cieszę się, że będę mógł 
działać z innej strony.

- Teraz też krytyków będzie wię-
cej. Do tej pory po nieudanym 
meczu pretensje mógł mieć do 
ciebie jeden zawodnik. Teraz 
jeśli coś nie wyjdzie możesz się 
spodziewać krytyki od licznej 
grupy kibiców.
- Tego się nie uniknie. Jakby 

nie było zawsze będzie krytyka. 
Do tego trzeba się przyzwycza-
ić i podejść z dystansem. Słu-
cham wszystkich głosów. Nie 
jest tak, że mam swoją wizję 
i jestem zamknięty na głosy z 
zewnątrz. Słucham, analizuję i 
wyciągam wnioski.

- Przez wiele lat pracy jako 
mechanik miałeś okazję 
obserwować pracę różnych 
trenerów i menedżerów. Bę-
dziesz się na kimś wzorował 

czy będzie realizował swój 
pomysł menedżerski?
- Będzie to indywidualny po-

mysł, ale będę czerpał z pracy 
innych menedżerów. Mam na 
myśli Stasia Chomskiego czy 
Piotra Żyto. To są trenerzy z 
których czerpię jak najwięcej, 
obserwuję ich, śledzę ich pracę. 
Ale mam swoją wizję. Widzia-
łem jak było w tym sporcie od 
drugiej strony więc mam swo-
je przemyślenia jak to powin-
no wyglądać z drugiej strony, 
więc pod tym kątem będzie mi 
łatwiej. Wiem czego zawod-
nicy potrzebują. Czasami jak 
ktoś jest długo trenerem i nie 

przebywa w warsztacie to cza-
sem może mu być trudno się w 
niektórych sytuacjach odnaleźć. 
Myślę, że akurat to, że byłem 
z drugiej strony będzie atutem.

- Zgodzisz się z tym, że najważ-
niejsza praca trenera zaczyna 
się wiele miesięcy przed startem 
sezonu, w momencie budowania 
zespołu? Gdy zbuduje się zespołu, 
dobrze dobierze zawodników 
to w trakcie sezonu ta praca 
powinna być łatwiejsza, bo 
to od zawodników będzie w 
głównej mierze zależał wynik.
- Teoretycznie tak jest, ale 

wiemy, że w praktyce jest tak, 
że po drodze wychodzą różne 

problemy. Z nimi trzeba so-
bie na bieżąco radzić. To jest 
podobna sytuacja jak bycie 
mechanikiem. Czym więcej 
rzeczy poukładasz sobie w 
zimę tym łatwiej jest w sezo-
nie. W sezonie idzie mecz za 
meczem i pewnych spraw nie 
idzie zrobić, ale naprostować. 
Teraz jest taki okres gdy wyko-
nujemy dużą pracę, układamy 
sobie wszystko z chłopakami, 
w warsztacie, tak, żeby sprzęt, 
zwłaszcza dla młodych chło-
paków, był przygotowany jak 
najlepiej. Jak to mówią "Jak 
sobie pościelisz tak się wy-
śpisz" więc jak przepracujemy 
zimę tak będziemy mieli potem 
w sezonie.

- Uważasz, że będziecie jechać 
pod dużą presją? Wielu uważa, 
że skład gdańskiej drużyny 
stawia ją w gronie głównych 
faworytów do wygrania ligi.
- Na pewno będzie presja. 

Trzeba jednak odłożyć ją na 
bok i wykonywać swoją pracę 
jak najlepiej, tak abyśmy na 
koniec sezonu mogli się cie-
szyć z wykonanej pracy. Presja 
jest zawsze. Jak się pracuje u 
zawodnika jako mechanik to 
też jest presja żeby był wynik, 
żeby spełnić oczekiwania ki-
biców i klubu. Ta presja teraz 
też będzie. Rzeczywiście skład 

mamy fajny więc każde miej-
sce poniżej czwartego po run-
dzie zasadniczej będzie wielką 
porażką.

- Praca z drużyną, którą się 
zbudowało według własnej 
koncepcji jest chyba łatwiejsza.
- Oczywiście. To było też 

fajne, że zarząd klubu posta-
nowił, że będę mógł budować 
skład według własnej wizji, 
którą uwzględniłem z klubem. 
Więc pretensje gdyby coś nie 
wypaliło będę mógł mieć tylko 
do siebie. Zawodnicy, których 
miałem na liście wszyscy są. 
Jak ktoś będzie winny niepo-
wodzenia na koniec sezonu to 
tylko ja. Rozmawiałem z każdy 
zawodnikiem przed rozpoczę-
ciem rozmów. Każdy wie jakie 
ma zadanie, jakie są plany, ja-
kie są cele, jak będziemy pra-
cować.

- Do startu ligi jeszcze kilka 
miesięcy. Czujesz już emocje 
związane z pierwszym meczem?
- Jeszcze nie. Jeszcze jest 

dużo czasu, mamy dużo pracy 
w klubie, więc koncentrujemy 
się na bieżących sprawach. Nie 
rozważamy z kim pojedziemy 
na inaugurację. Chcąc osiągnąć 
swój cel nie możemy patrzeć 
na kalendarz. Na pewno im 
bliżej pierwszego meczu tym 
większe będą emocje. Na pew-
no nerwy będą.

- Czego ci życzyć przed nad-
chodzącym sezonem?
- Żeby żaden z moich zawod-

ników nie miał kontuzji, żeby-
śmy na koniec sezonu mogli 
cieszyć się z awansu.

- Czego chciałbyś życzyć kibicom?
- Chciałbym życzyć kibicom 

dużo zdrowia, bo zdrowie jest 
najważniejsze i żeby przyszły 
sezon sprawił im dużo radości.

Rozmawiał  
Tomasz Łunkiewicz

Odpowiedzialność 
biorę na siebie
Rozmowa z Erykiem Jóźwiakiem, menedżerem Zdunek Wybrzeże Gdańsk

SPORT

Trener to nie zawód, to styl życia, artyzm i pasja
83-letni dziś Wojciech Łazarek, legendarny trener futbolu. Rodem 
z Łodzi, związany z futbolem z gdańską Lechią jako piłkraz i trener. 
Mistrz Polski z Lechem Poznań, wreszcie trener selekcjoner polskiej 
reprezentacji i wielu innych klubów w wielu krajach. Nie jest przesadą 
powiedzieć, że najbaradziej utytułowany trener piłki nożnej z Gdańska.

fot. wybrzezegdansk.pl
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Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

Ostatnia wyprawa grupy turystycznej
Grupa turystyczna wyruszyła w ostatnią w tym roku kalendarzowym podróż.

Pierwszym przystankiem 
był Nowy Dwór Gdański, 
gdzie uczestnicy wyprawy 
mieli okazję, pod kierunkiem 
piekarza i serowara, pana 
Krzysia upiec i ozdobić pier-
niczki z ciasta sezonowanego 
oraz zrobić świeży ser i zjeść 
go po żuławsku – z miodem 
i bakaliami. Zapach piernicz-
ków był jak zawsze cudowny 
i w „delektowaniu” się nim 
nie przeszkadzały nawet obo-
wiązkowe maseczki. Obia-
dowi, mimo zamawiania na 
wynos, nic nie zaszkodziło 
w byciu pysznym i prawie 

wszyscy zostawili całkowicie 
puste opakowania – mimo 
tego, że pierogami łatwo się 
nasycić. 

Później przyszła kolej na 
zajęcia na świeżym powie-
trzu – długi spacer Mierzeją 
Wiślaną, ujście Wisły oraz 
zadania na budowanie szała-
sów i wyścigi – tym razem 
pod górkę. A potem kolejny 
punkt programu – mimo za-
padających ciemności poszu-
kiwanie bursztynów na plaży 

– i udało się ich nazbierać cał-
kiem sporo.

źródło GZSiSS

SPORT


